Lublin, czwartek dnia f marca 1945 Ba 


PREZYDENT BIERUT 
i GE, ROLA-ŻYMIERSKI W ŁODZI 


W da 26. II b. r. odbyła się w Łodzi uro- 
` (czysta akademia z powodu pierwszego pósie* 
dzenia Łódzkiej Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej. Na uroczystość przybyli Prezydent 
Bierut i Wódz Naczelny gen. Rola-Żymierski. 
Na asawomii przemawiał Prezydent Krajo- 
wej Rady. Narodowej ob. Bolesław Bierut, 
który podziękował za entuzjestyczne powita- 
nie zgotowane mu w Łodzi, po czym powie- 
dział: „LSdź=koletka i ośroRk grazy—-prze- 
znaczona była na zniszczenie. włączono ją do 
Rzeszy Niemieckiej i uważano, że Łódź — 
polski Manchester — nie wyrwie się z rąk 
oprawsy. Niecne rachuby nie spełniły się. 
Dzięki Dowództwu Armii Czerwonej i Wojsk 
Polskich, dzięki zastosowaniu wspanialej tak- 
tyki; Łódź została cała”, 

W dąlszym ciągu swego przemówienia Pre- 
zydent łicrut stwierdził: „Przed nami stoją 
zadania: przepędzić barbarzyńców jak najdalej, 
dobić prusactwo w.jego własnym  legowisku, 
stworzyć warunki, w jakich wróg nie ważyłby 
się nawst rayśleć o napaści na nasze ziemie. 
Uczyni «o odrodzone Wojsko Polskie". 

+ +r 

W drugimn dniu swego pobytu w Łodzi Prezy= 
dent Bierut i Wódz Naczelny gen. Rola-Ży= 
mierski zwiedzili zakłady Grohmana i Scheib- 
Jera, gdzie przywitali ich robotnicy, rada 

makładowa fabryki i dyrekcja. (rm). 
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PRZEDSTAWICIELE ANGLH 
NA KONFERENCI W SAN FRANCISCO 


LONDYN, 28. 2. — Przedstawicie- 
lami Wielkiej Brytanii na konferencji 
w San Francisco mają być min. Eden i 
wicepremier rządu angielskiego Attlee. 

Na początku marca mają być rozesła- 
me zaproszenia do wszystkich państw, 
„aby mianowały swych przedstawiciel: 
na konferencję w San Francisco. Zapro- 
szenia na konferencję otrzymają wszy- 
'stkie państwa Europy z wyjątkiem Hi- 
'szpanii, Szwajcarii, Szwecji, Danii i 
«maństw osi. 4 


Panamerykańska konferencja w Meksyku 


| pom zjednoczenia narodów oraz systemu 


-AW tych dniach w Meksyku rozpoczęły się 
obrady konferencji panamerykańskiej. Biorą 
w niej udział delegacje 18 państw amerykań- 
skich, przy czym na czele 14 delegacji stoją 
ministrowie spraw zagranicznych. Wskazuje 
to dobitnie, jak wielką wagę przywiązują do 


tych narad państwa Ameryki Południowej, | 


tym bardziej, że zgromadzenie to odbywa się 
w przededniu konferencji zjednoczonych na- 
„todów w San Francisco. j 
Program konferencji przewiduje rozpatrze- 

nie szeregu zagadnień natury politycznej, spa- 
łecznej i gospodarczej, których uzgodnienie 
pomiędzy obradującymi państwami niewątpli- 
wie. przyczyni się do szybszej likwidacji woj- 
my, a następnie wyjaśnienia wszystkich 
punktów spornych w sprawie powojennej or- 


„na południowy-wschód od Kolonii. 


|wość Gerschweile. Na północ od Bits- 


| Wojska aliar ckie oczy 
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ZDOBYCIE SZCZECINKA i PRZECHYLEWA. 


ARMIA RADZIECKA KROCZY NAPRZÓD. 


W dniu wczorajszym Marszałek Związku Radzieckiego Józef Stalin wy- 
różnił specjalnym rozkazem dowódcę Drugiego Frontu Białoruskiego, mar- 
szałka Rokossowskiego, którego wojska w toku walk ofensywnych na Pomo- 
rza Zachodnim zdobyły: SZCZECINEK (Neustetin) i PRZECHYLEWO (Prach- 
Yad ważne punkty oporu niemieckiego i węzły komunikacyjne. 


Na froncie zachodnim 


2 głównej kwatery generała Eisenho- | W dniu 26 lutego wojska alianckie wzię= 
wera donoszą, że wojska alianckie na | ły przeszło 8000 jeńców. 
wschód od Erkelen zajęły kilka punk-| 5 kwatery marszałka Montgomery' 
tów oporu Niemców. Również na lewym | ego donoszą w ostatniej chwili, że czo- 
brzegu rzeki Erft wojska alianckie po- |tówki 9-ej armii amerykańskiej zajęły 
suwają się naprzód. Oddziały alianckie | część równiny nadreńskiej, szerząc pa- 
zajęły miasto Bindorf, położone o 15 km. nikę wśród wroga. 
Na w > ; ý 
Aa - ojska alianckie operujące nad rze- 
Be S A A pda ak ką Erit, zajęły miejscowość Morgen i 
: x punkt oporu niemieckiego, położony w 
era PETA obrony Niemców. | wezłości 20 lm, od Düsseldorfu. 
a OO WUreN. Ze] gk0 muitas Kwatera marszałka Montgomery'ego 
nie podaje żadnych wiadomości o ru- 
chach i zdobyczach armii generała 
Stimssona. Przypomina to ciszę panu- 
jącą przed bitwą pod Falaise, w czasie 
której alianci dokonali przełamania 
frontu niemieckiego. j 


burga wojska sprzymierzone oczyści- 
ły od przeciwnika miejscowość Tlisen 
i zająły kilka punktów obrony Niemców. 
Wojska alianckie posuwające się na 
północ od Bitsburga przecięły w trzech 
punktach drogę łączącą to miasto z 
awiwe a my FRONT POŁUDNIOWY. 


Pat gre Ra 


pea Essingen, Mecken i Oberstegen. | terenie śródziemnomorskim donoszą, ż 
nne oddziały alianckie zajęły i oczyś- peiri nii 
city od przeciwnika szereg miejscowoś- | W Sytuacji bojowej nie zaszły żadne 
ci: Dalej na południe wojska alianckie | istotne zmiany. 
zajęły miasto Wasserwillig, położone 


4 a EA K 
wietrznych 1 ogniem artyler 


nad rzeką w dorzeczu Mozeli. Wojska 
alianckie pogłębiły przyczółek nad 


WOJNA LOTNICZA 
W dniu .28 lutego naloty aliantów 


rzeką Saar do przeszło 9 km. i oczyściły | skierowane były na północne Włochy, 


od nieprzyjaciela miejscowość Benzug. 
Formacje czołgów alianckich zajęły 
szereg miejscowości na wschód od Saar- 
burga, 


Austrię i południowe Niemcy. 1800 
ciężkich bombowców bombardowało 
Augsburg, na który zrzucono tej nocy 
przeszło 1000 ton bomb. Lotnictwo bry- 


Dalej na wschód I nad Renem zanoto. | tyjskie bombardowało dzisiaj cele w 


wano tylko lokalną działalność bojową. | Gelsenkirchen. 


zpieczeństwa. 
Pierwszym punktem obrad jest sprawa uz- 
nienia planów dalszego prowadzenia 

wojny. Jak wiadomo, większość państw Ame- 
ryki Południowej, mimo wypowiedzenia. woj- 
ny państwom osi, z wyjątkiem Brazylii, nie 
orze czynnego udziału w działaniach wo- 
jennych. Pomoc tych państw polegała dorych- 
czas na dostarczaniu poza, m potrzebnych 
do prodni wojennej oraz na oddaniu do 
dyspozycji baz wojskowych, 

Niewątpliwie Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej będą dążyć do zaktywizowania 
iz państw w prowadzeniu wojny na Pacy- 

iku. 


Następny punkt programu, dotyczący mię- 
dzynarodowej organizacji narodów ora» am- 


Wyniki wizyty gern. Alexandra. 


LONDYN, 28. 2. — W dniu wczoraj- 
szym wydano w Belgradzie komunikat 
jurzędowy o wynikach rozmów pomiedzy 

arsz. Tito i gen. Alexandrem, jakie 

dały miejsce w czasie jego pobytu w 
stolicy Jugosławii. Zostały uzgodnione 
plany strategiczne w południowo-wscho- 


dniej Europie i nastąpiło porozumienie | 


w sprawie wspólnej akcji wojskowej. 
Gen. Alexander przyrzekł w imieniu 
poj angielskiego pomoc w materia- 

wojennych i sprzęcie dla, jugosło- 
«wiańskiej armii wyzwoleńczej. j 
Mito złożył oficialne. podział 


$ 


dotychczasową ponoc, jaką, a 
Jugosławia od W. Brytanii, Związku 
Sowieckiego i St. Zjednoczonych. 


STRATY USA VI WOJNIE 
Z NIEMCAMI 


WASZYNGTON, 28. 2. — Minister 


wojny USA Stimsson podał dziś do 


publieżnej wiadomości, iż straty Sta- 
nów Zjednoczońych od początku woj- 


"Marsz. |ny z Niemcami wynoszą 780 tysięcy 
wa poi *ludzi. 


|usadowić na rynkach państw 
rykańskich, które zostały obecnie pozbawione 


ju kry może być 


stemu bezpieczeństwa, jest jednym z najgłów= 
niejszych problemów, który potrzebuje uz- 
nienia, ponieważ istnieją duże rozbieżno= 
ści w poglądach państw Ameryki Południowej 
na propozycje wysunięte i opracowane w 
Dumbarton Oaks, 


Sprawy gospodarcze i społeczne państw 
amerykańskich, którym poświęcono trzeci 
punkt obrad, wzbudzają wśród uczestników 

onferencji największe zainteresowanie. Jest 
to rzecz zupełnie zrozumiała. Państwa Amery- 
ki Łacińskiej wzbogaciły się niepomiernie 
wskutek dostaw surowca wojennego. Jednocze- 
śnie import potrzebnych im do rozwoju prze- 
mysłu maszyn, a także środków spożywczych 
zmalał niepomiernie. Kraje te obawiają się, że 
po wojnie utracą rynki eksportowe dla swego 
ca, co niewątpliwie karastrofalnie odbi- 

y się na ich sytuacji oiu i Dążą 
one, by i na czas powojenny utrzym eksport 
surowców na poziomie dotychczasowym, uzy- 
skując jednocześnie odpowiednie kredyty na 


/| import fabrykatów i półfabrykatów, niezbęd- 


nych do rozbudowy swego przemysłu. Nie- 
wątpliwie silnie rozbudowany ciężki przemysł 
St. Zjedn. A.P. będzie się również starał 
łacińsko = ame- 
naira dotychczasowego importera na 
te rynki — Niemiec. . 

W ostatnim punkcie precydmu — sprawy 
bieżące — omówiona będzie rostawa Argenty- 
ny, której faszystowski rząd nie otrzymał za- 
proszenia na konferencję w Meksyku, Według 
wiadomości. pochodzących z kół oficjalnych, 
konferencja ma uchwalić daleko idące postano- 
wienia, zmierzające do zabezpieczenia poko- 


b 


żony przez rząd E 


Komunikat Radzieckiego Biura In- 
formacyjnego donosi, że w dniu 28 lu- 
tego wojska radzieckie operujące na po- 
łudniowy-zachód od Królewca zajęły. 
szereg miejscowości, w- tej - liczbie: 
Griilingen, Gordegenen,  Iellichshofen. 

Wojska Drugiego Frontu Białoruskie 
go kontynuowały ofeńsywę i zdobyły 
Szczecinek i Przechylewo, ważne punk= 
ty oporu niemiechkiego-i węzły kómuni- 
kacyjne na terenie Pomorza i ponad 50 
innych miejscowości, w tej liczbie: Gra- 
bowo, Eisenhammer i Stralletz. W ro- 
jonie Wrocławia kontynuowano działa” 
nia zmierzające do likwidacji otoczone< — 
go garnizonu niemieckiego | za jato, $ 
przedmieście Klernitzen, teren gazowni - 
i dziesięć bloków domów. Na poózosta= 
łych odcinkach frontu miała miejsce Je~ 
dynie działalność patroli wywiadow= 
czych i walki o znaczeniu lokalnym. 

W dniu 27 lutego na wszystkich fron 
tach zniszczono i uńieszkodliwiono 29 
czołgów nieprzyjaciela, w walkach po- 


r j= 


REICHSTAGQ PŁONIE © 
LONDYN, 28, II. W związku z 
upływającą dwunastą róczńicą pod= 

palenia przez hitlerowców  Reichsta 
gu, zamieszczd pazeta londyńska ci 
kawy artykuł, z którego wyjątki przyta. ? 


czamy poniżej: „Dzisiaj, gdy Niemi 
przechodzi koło ruin Reichstagu, a posia- | 
da dobrą pamięć, nie może się oprze 4 
uczuciu ogarniającej go melancho ii; hN 
Ogień podłożony w dniu 27.11,1938 rj 
przez Hitlera pod gmachem Reichstagu 
płonie do dziś dnia. Hitlerowcy akte s 
tym rozpoczęli nowy okres w dziejach 
Niemiec. Chcieli oni najpierw panować! i 
nad Niemcami, potem nad Europa, a 
wreszcie nad całym światem. Naród 
niemiecki udzielił Hitlerowi pomocy 
we wszystkich jego pociągnięciach, pos 
zbawił się woli stawiania mu oporu, pos, 
pierając go z zapałem i radością. Poma- 
gał mu we wszystkich jego taen 
Uwierzył w swe powołanie Horrenvolku. 
Teraz przeżywa on skutki. Reichstag płoa 
nie. Na Berlin spadło od początku wojny, A 
60.000 ton bomb kruszących. Cyfra ta s 
jest 7 do 8 razy większa od tej ilości 
bomb, jaka spadła na Londyn, od któ- 
rego Berlin jest dwa razy mniejszy te- 
renowo. W czasie ostatnich tylko nalo- 
tów spadło na to siedlisko zła = pona 
1250 ton bomb. Mineły już te czasy, a 
w Berlinie dzwony i sztandary głosił, 
upadek Francji. Dziś, jeżeli słychać ja- 
kiekolwiek dzwony w Berlinie, to są to 
dzwony na. trwogę. Dziś w Berlinie sły» 
chać jedynie huk armat t łoskot rwa) 
"cych się bomb. Płomień Reichstagu 
przygasa". 


KOLONIA POD OBSTRZEŁEM 
LONDYN, 28. 1t, Według hadeszłych 
w godzinach rannych wiadomości, Ko=) 


lonia, wielkie miasto niemieckie nad Re= i 
nem znajduje się pod obstrzałem ar 


lerii sprzymierzonych. Opór niemieekb 
został na tym odcinku ny; 
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GAZETA LUBELSKA 
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Lodz po wyzwoeoślemiau 


fPrzybyszowi z Warszawy po maka- | ul. Piotrkowska, do niedawna ośrodek 


rycznych widokach spalonych dzielnie 
Woli i Ochoty, rozbitych i zrujnowa- 
mych dziesiątkach domów Starego Mia- 
sta i śródmieścia stolicy, Łódź w pier- 
Iwszej chwili wydaje się niemal rajskim 
zakątkiem. Domy tu całe, we wszyst- 
Ikich oknach szyby, ruin prawie nie wi- 
ldsć, a te, które widać, noszą już na 
lsobię piętno „starości“ — na pierwszy 
rzut oka poznasz, że pochodzą sprzed 
paru lat. Po ulicach krążą niebieskie. 
|przepełnione ludźmi tramwaje. Słowem 
(wielkic, nowaczcsne miasto. 


Watąrzsyki Ii sztandary 


Dziś mija miesiąc od chwili, gdy os- 
itatnie oddziały niemieckie opuściły 
Łódź. Opuściły ją w popłochu i panice. 
Jak *vszędzie na drodze. błyskawicznej 
Armii Czerwonej, Niemcy 
ucieka w ostatniej chwili, zostawiając 
rwszystko na łaskę losu. Uciekali 
urzędnicy, przemysłowcy, kupcy. Po- 
westai ci, którzy uciec-nie zdołali. 

Cbecnie miasto czyni wrażenie od- 
#vwiotna, Mimo że to już czwarty ty- 
dzień wolności, miasto w dalszym ciągu 
flagami narodowymi. 
FWezedzie na ulicach słychać tylko je- 
z; polski. Wszyscy mieszkańcy noszą 
w butonierkach biało-czerwone wstą- 
żeczki -— oznaka, że noszący je jest Po- 
laki=m. d 
4 a wlicach miasta, zwłaszcza na uli- 
cy Piotrkowskiej, duży ruch. Wśród 
przechodniów znaczną cześć stanowią 
Polacy, przybyli z różnych okolie kra- 
ju, przeważnie z Warszawy i Lublina, 
Widać również dużo mundurów cndzo- 
ziemskich — to wyzwoleni z niemiec- 
kiej niawoli: Anglicy, Amerykanie, 
Francuzi i jeńcy innych narodowości, 
iuwolnieni przez postępujące naprzód 
wojska sowieckie. ' 

Napisy niemieckie na szyldach i ro- 
gach ulic należą już do przeszłości. 
Znikły zuwełnie niepostrzeżenie. Jedy- 
p "Miejska Kasa Oszczędności m. Ło- 


dzi pyszni się jeszcze wielkim szyldem 
„Stadtsparkasse,  zaimującym 
ront domu i ani myśli go zdjąć. 


cały 


„W poniedziałek otwarcieć 


„ Ulice Łodzi są proste i długie, kra- 
townicą przecinające: miasto. Najdłuż- 
jsza, pryncypalna, parukilometrowa — 


(a ea 
Okruchy z dzisiejszych 
Niemiec. 

; General Eisenhower zwrócił się ostatnio z 
pelem do niemieckich kolejarzy i obcokran 
jowców, zatrudnionych na kolejach, z wez- 
waniem do sabotowania pracy. 

Jesteśmy często skłonni d niedoceniania 
naczenia takich wezwań. A jednak doniesie- 
ia z Niemiec mówią nam o oplakanym sta- 
je niemieckiego kolejnictwa. Mnożą się niee 
zczęśliwe wypadki, pociągi kursują nieregular= 
ie. Przyczyny są dwojakie. Z jednej strony, 
obec gwałtownego przerzedzenia szeregów 
racowników kolejowych ciągłymi powołania» 
mi do slużby frontowej, pozostali maszyniści 
są przeciążeni pracą i nie mają dostatecznego 
odżywiania, co sprzyja powstawaniu wypad= 
w, Z drugiej — robotnicy cudzoziemcy 
orzystają rzeczywiście z każdej okazji do 
okonywania sabotaży. 
Wypadki podwoiły się — mówią doniesie- 
hia z Niemiec. Kolejarze zaś mdleją z wyczer- 
ania. 
|| Czekamy wszyscy wiadomości, że cały na- 
ód niemiecki mdleje i wzywa ratunku, pod- 
p ręce do góry! 
. AE ZĄB Sa sb 
Goebbels zachęca Niemców do partyzantki. 
edna z gazet, wychodzących na terenie Kró* 
ewca, zapewniała niedawno, że gdyby obce 
Baza wikro+ 


wojska (czytaj radzieckie i 
nich; to każdy 


zyły na teren Prus Wscho 
Niemiec chwyci za broń, 
Tymczasem doniesienia oficjalne z frontu 
sprawozdania poszczególnych koresponden- 
ów wojennych stwierdzają, że nie ma żadnej 
ziałalności dywersyjnej ze strony Niemców, 
(| Widać, że Niemcy odetchnęli, gdy spadlo 
kè nich brzemię strachu przed gestabo. A może 
tylko dali dowód, że indywidnalną odwagą 
kie odznaczają się. 
. Myśmy o tym już dawno wiedzieli. Naj- 
 byźszy czas, by rały świat się o tym przeko- 
, że Niemcy są odważni w kupie i tylko 
obec bezbronnychł -` p 
; A 
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życia handlowego w mieście, 

Cechą charakterystyczną każdego 
miasta są sklepy. W jednych miastach 
są one małe, o niewielkich, zakurzo- 
nych, zaniedbanych wystawach, a wy- 
pełnionych szczelnie towarem wnet- 
rzach. W innych — pociagają oko pięk- 
nym urządzeniem witryn i przywiązu- 
ją klienta uprzejmą usługą. W Łodzi 
sklepy są martwe, 

Od chwili ucieczki kupców niemiec- 
kich — Polakom w czasie okupacji han- 
dlem zajmować się nie było wolno — 
sklepy łódzkie stoją zamknięte. Na 
większości z nich widać nalepki, stwier- 
dzajęce, że sklep zabezpieczony został 
przez władze państwowe, na innych po- 
prostu napis — „sklep polski“ lub 
„właściciel — Polak powrócił“. Wiado- 
mo, że towar jest, „ale poukrywany; 
sklep jest „ale pusty; -właściciel jest, 
ale nieobecny. Zaprawdę, kupcy łódzcy 
nie zdali egzaminu. 

Jak opowiadają w Łodzi, jeden z 
kupców umieścił w witrynie pociąga- 
incy napis: „otwarcie w poniedziałek“. 
Kartka wisi już 3 tygodnie, a je- 
dynie w poniedziałek bywa zdejmowa- 
na. Ten stan budzi, rzecz zrozumiała, 
oburzenie opinii publicznej, która nie 
może zrozumieć tego rodzaju postępo- 
wania. 

Wśród martwych sklepów na Piotr- 
kowskiej — coś jak kwiat na pustko- 
wiu: szeroko otwarta księgarnia Spół- 
dzielni Wydawniczej „Czytelnik“. Na- 
przeciwko — sklep Głównej Księgarni 
Wojskowej — również otwarty. Obok 
„Czytelnika* — duża restauracja, ot- 
warto ją w ostatnich dniach; mieści się 
w kilku salach i stale jest przepełniona, 

Te trzy sklepy — to pionierzy. 

Niemcy zlikwidowali w Łodzi wszy- 
stkie bazary. Cały handel był zregla= 
rientowany i odbywał się poprzez skle- 
py rozdzielcze. Dziś miasto boleśnie od- 
czuwa brak bazarów. 

Uciekając, Niemcy zostawili w skła- 
dach rozdzielczych żywności na parę 
zaledwie dni, to też obecnie sytuacja 
żywnościowa jest trudna. Łodzianie za- 
opatrują się w żywność w pobliskich 
wsiach. z którymi jest dogodna komu- 
nikacja tramwajowa. Pasażerowie przy= 
jeżdżający z okolic Pabianic, Tuszyna i 
t. d. wioza worki z kartoflami oraz pacz- 
ki i pakumki z żywnością. Przyjezdni nie 


mają tych możliwości i dlatego wszel- | dach 


kiego rodzaju jadłodajnie posiadają du- 
że widoki rozwoju. s 


Makulatura na codzień 
i na święto 


Po zbiegłych Niemcach zostało wiele 
mieszkań wolnych. Przeważnie są to lo- 
kale nowocześnie urządzone i komforto- 
wo wyposażone. Naród „panów“ musiał 
przecież mieszkać wygodnie i elegancko. 
W pierwszych dniach po uwolnieniu by- 
ły one kompletnie umeblowane, dziś 
jednak trzeba trafu, aby znaleźć miesz- 
kanie z pościelą i naczyniami kuchenny- 
mi. Obecnie mieszkanie z reguły posia- 
da tylko meble i to nie zawsze w kom- 
plecie. s E ni, 

Oglądałem kilka takich eleganckich 
mieszkań, porzuconych przez Niemców. 
Każde z nich posiadało piękną bibliote- 
kę, pełną ładnie oprawionych książek. 
Przeglądałem je. W ani jednym wypad- 
ku nie natrafiłem na dzieła klasyków 
niemieckich. Nie znalazłem w nich też 
tak dawniej popularnych dzieł Goethe- 
go, Schillera, ani innych wartościowych 
pisarzy. Nie było też żadnej literatury 
treści społecznej, filozoficznej, techr'cz- 
nej czy bodaj popularno-ńaukowej. Nic, 
poza wydawnictwami partyjnymi, wo- 
jennymi powieścidłami i książkami sła- 
wiącymi hitleryzm. a zniesławiającymi 
Sprzymierzonych. Gdyby sądzić po tych 
kilkunastu bibliotekach domowych, na» 
leżałoby uznać, że w ostatnich latach 
duchową pożywką „kulturalnych“ 
Niemców stała się makulatura . 


Przemysł i polityka 


Kiedy w 1820 r. zakładano miasto ta 
bryczne Łódź, głównym ośrodkiem by» 
ła szosa zgiersko-kaliska, wzdłuż której 


ulica Piotrkowska. Miasto liczyło wów- 
czas aż 112 domów i 799 mieszkańców. 

Z bięgiem czasu przemysł się rozra- 
stał, ludność zwiększała się i w r. 1860 
dosięgła 32.500 mieszkańców, w czym 
7.107 robotników. 

Jednak decydującą rolę w rozwoju 
miasta spowodowało dopiero wybudo- 
wanie t. zw. kolei terespolskiej, która 
połączyła Królestwo Polskie ze środko- 
wymi guberniami Rosji. Dzięki niej 
rozległe rynki Europy Wschodniej i 
Azji przed przemysłem łódzkim stanęły 
otworem. To też produkcja Łodzi wzros- 
ła w sposób wprost zdumiewający — w 
czasie od r. 1860 do r. 1878 podniosła się 
10-cio krotnie. 

Od tego momentu przemysł łódzki 
rozrastał się w tempie iście amerykań- 
skim, aż do wybuchu pierwszej wojny 
światowej. 

Gdy po wojnie Polska uzyskała nie- 
podległość, warunki się zmieniły. Poli- 
tyka zamknęła drzwi przed przemysłem. 
Rynki zagraniczne dla polskiego 
wywozu były prawie hermetycznie 
zamknięte. Nic dziwnego, że Łódź za- 
częła się dusić. Fabryki musiały coraz 
bardziej zmniejszać produkcję. Coraz 
więcej robotników znajdowało się na 
bruku. Na rozległych obszarach Europy 
Wschodniej i Azji brakowało towaru, w 
Łodzi brakowało pracy. A maszyny 
stały. 

Dziś warunki z gruntu sie zmieniły. 
Dziś polityka nie staje na drodze roz- 
woju polskiego przemysłu. Dziś serdecz- 
na i trwała przyjaźń polsko-sowiecka, 
ugruntowana braterstwem broni żołnie- 
rzy polskich i radzieckich, stwarza dla 
Ło””* najhar-*-* romyślne horoskopy. 

Jerzy Korab 
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Powrót min. Bidaulł 


| LONDYN, 28. 2. — Wczoraj wiecżo: 
rem powrócił do Paryża minister spraw 
zagranicznych Francji —. Bidault. który 
bezpośrednio po przyjeździe został przyą 
jęty przez gen. de Gaulle. W najbliże 
szych dniach min. Bidault złoży spraa 
wozdanie ze swej wizyty w Londynie 
przed Izbą Deputowanych. ć 

Dzienniki angielskie podkreślają, że. 
rozmowy min. Bidault z Churchillem i 
Edenem prowadzone były w atmosferze, 
przyjaźni i zaufania. Min. Bidault, 
otrzymał odpowiedź na wszystkie swe 
zapytania dotyczące ókupacji lewego 
brzegu Renu przez Francję. 


Pięć dni ofensywy 
na froncie zachodnim 


LONDYN, 28. 2. — Prasa angielsza 
poświęca dużo miejsca rozpoczętej przez 
gen. Eisenhowera ofensywie na froncie 
zachodnim. Dzienniki podkreślają, że 
cztery armie sprzymierzone, które biorą 
udział w tej ofensywie, czynią dalsze 
postępy. I i IX armia dotarły do rzeki 
Erft i znajdują się w odległości 15 km 
od Kolonii, W ciągu pięciu dni ofensy- 
wy wzięto do niewoli liczbą jeńców 
równającą się dwu dywizjom nie- 
mieckim. $ n 

O działaniach IX armii nie podaje się 
ze względów taktycznych żadnych ko- 
munikatów. Przed dwoma dniemi ar- 
mia ta znajdowała się w odległości 25 
km od Düsseldorfu i 2 km od München- 
Gladbach. Pierwsza armia kanadyjska 
zajęła Ueben, który leży w ostatnim pa- 
sie umocnień linii Zygfryda. III arm: i 
kończy oczyszczanie Bitsburga i je, 
oddalona o 10 km od Trewiru. 


+ 


Postęp kulturalny narodów radzieckich 


Zwycięstwa Czerwonej Armii mają swoje 
Źródło nie tylko, jak się okazało, w cało- 
kształcie zbrojeń radzieckich górułących nad 
militarną techniką niemiecką, ale i w niezwy. 
kłym postępie kulturainym narodów radzie- 

ich. 

Postęp ten odzwierciedlają bardzo wyraź» 
nie dane liczbowe, ogłoszone ostatnio. De 
monstrują one wytężoną akcję kulturalno-=o- 
światową, dokonaną w ostatnich dwudziestu 
latach na przysłowiowych. ugorach ciemnoty 
i zacofania w byłym państwie carów, Dzie 
siątki milionów ludności zostały. pchnięte- w 
kierunku intensywnego kształcenia się, oświa- 
ty i nauki w niezliczonych szkołach i zakła- 
ch oraz umiejętnego  zużytkowania i 
zorgańizowania wczasów. 

Zainteresowanie politycznych wodzów no- 
wej Rosji nie ograniczyło się do samego pro- 
klamowania nowoczesnych haseł i programów 
w dziedzinie kultury i sztuki. Oto Lenin, 
naprzykład, w ogniu pierwszych dni rewolu- 
cji październikowej 1917 roku udziela się 
osobiście sprawie reorganizacji bibliotek pań. 
stwowych, pisze własnoręcznie tezy, daje 
szczegółowe wskazówki, jakim zmianom win- 
na ulec praca Biblioteki Publiczne; w Pio- 
trogrodzie ówczesnym. Impuls ten dał impo- 
nujące wyniki. Na początku 1939 roku fun- 
kcjonowało na całym terytorium Związku 
Radzieckiego 240.765 bibliotek z ogó!ną ilo- 
ścią 442.203.800 tomów. W porównaniu z 
rokiem r914 ilość bibliotek masowych po- 
większyła się przeszło sześciokrotnie! 

Przoduwące i dswni.i biblioteki nankowe 
doznały w tym okresie olbrzymiej rozbudo- 
wy. Bibioteka im. Lenina liczy okolo 
9.000.000 tomów, a Biblicteka im. Sałtvko- 
wa — Szczedrina posada 3,2 razy więcej 
ksiażek, niż Pruska Biblioteka Naukowa w 
Berlinie. 

"W latach między pierwszą a drugą wojną 
światową w Związku Radzieckim w dziesiąt. 
kach i setkach tysięcy egzempiarzy ukazały 
się dzieła Arystotelesa, Woltera, Didero- 
ta, Helwecjusza, Holbacha, Spinozy, Karte- 
zjusza, Demokryta, Feuerbacha, Darwina, 
Newtona; z przyrodników Rosjan — Mende- 
lejewa, Miecznikowa, Pawłowa, Tim'riazewa. 


W milionach egzemplarzy upowszechniły się 


pisma zbiorowe klasyków — Byrona, Bal- 
zaka, Heinego, Goethego, Hugo, Dickensa, 
Zoli, Maupassanta, Romain Rolanda, Cervan- 
tesa, France'a, Szekspira, Schillera. A obok 
klasyków literatury wielkorosyjskiej — Pw 
szkina, Gogola, Gribojedowa, Lermontowa, 
Hercena, Niekrasowa, Sałtykowa-Szczedri- 
na, Tołstoja ‚Czechowa, Gorkiego, Majakow= 
skiego, których dzieła dosiegły nakladów 
milionów egzemplarzy, naród rosyjski zapo- 
znał się z wybitnymi pisarzami radzieckich 


wznoszono domy i fabryki — dzisiejsza | ludów: z Szewczeniką, Akundową, Rusta- 


weli, Owenesem, Tumanianem, Szoiom A? 
lejchem i in. lez 

Gdy przed rewolucją październikową fi- 
czba tlumaczeń na nierosyjskie języki ośmiu 
klasyków (Puszkin, Lermontow, Tołstoj, 
Niekrasow, Sałtykow-Szczedrin, Czechow, 
Goethe, Romain Roland) obejmowała tyka 
10 języków, w okresie radzieckiego upaństwa- 
wienia akcji wydawniczej  przetiumaczono 
Puszkina na 66 języków, Czechowa „na $3, 
Tołstoja na 54 itd. w. 

W zakresie upowszechnienia sztuki "tesa- 
tralnej rewelacyjne są dane dotyczące kra'ów ` 
przed r. 1917 zupełnie pod tym względem 
zacofanych. I tak: Armenia posiada checnie 
27 teatrów, Tadżikistan 23, Kirgizja 21, Turk=* 
menia 11. Na Ukrainie liczba stałych scen_u. 
rosła z'35 przed r. 1917 do 125 w r. 1940. 
Gruzja posiadała dawniej trzy teatry, obecnie 
jest tam czynnych czterdzieści dziewięć, ` 

Instalacie kinowe stałe w r. 1931 pomnoży- 
ły się 22-krotnie w porównaniu z r. 1915. W 
chwili wybuchu wośny obecnej liczba muze 
ów dosięgła w całej Unii Radzieckiej impo- 
nującej liczby: 794. 

Jakkolwiek oceniać porównawczo z resztą 
świata, z Europą i z Ameryką ten dorobek 
kulturalny, jedno jest niewątpliwe: książki 
są tam czytane bardzo intensywnie, a wszyst- 
kie wymienione wyżej instytucje cieszą się ` 
ogromną frekwencją i są planowo odbudowy. 
wane tam, gdzie uległy zniszczeniu wojenne- 
mu. 5 

Nie grozi zastój zorganizowanemu pochos 
dowi kultury i sztuki, który ksztaltuje coraz 
wyraźniej na nową modłę duchowe oblicze 
wszystkich narodów, wchodzących w skład 


radzieckiego państwa. K 

> K. Zieleniewski. - 
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Trzy naloty na Berlin 
w ciągu doby 


LONDYN, 28. 2. — Jak donosi ageR: 
cja Reutera w nocy 27 b. m.. samoloty 
angielskie dokonały trzeciego — w cią- 
gu ubiegłej doby — nalotu na Berlin. 
Załogi angielskich samolotów bombar« 
dujących widziały pożary wynikłe w re- 
zultacie nalotu, który został kilka go 
dzin wcześniej dokonany przez lotnice 
two: amerykańskie. Według mel'lun= 
ków załóg RAF, bombardowanie Berlię 
na było szoncentrowane. ` 28 

SZTOKHOLM, 28. 2. — Wedhtg rias 
deszłych ze stolicy Rzeszy władomości 
powstały — na skutek ostatnich ra!n- 
tów sprzymierzonych — wysokie strai? 
w ludziach i wiele budynków uleg?c zn 
szczeniu ` SA AR 
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GAZETA LOBELSKA 


Zunifikowanie spółdzielczości 


7 dniach-25 i 26 listopada ub. r. odbył się 
w Lublinie Kongres Spółdzielczy, który zgro- 
madził przeszło 2.000 delzgntów spółdzielni z 
terenów oswobodzonych. Uxiwałą kongresu 
całokształt spóldzielczości na terenach Polski 
został skonsolidowany i zatwierdzono dwie 
centrale rucku spółdzielczego, dwie naczelne 
instysucje: związek gospodarczy spółdzielni 
RP. „Społem oraz Związek Rewizyjny Spół- 
dzielni RP. 
Celem tej uchwały jest unifikacja ruchu 
spółdzielczego. A 
Po pierwszej wojnie Światowej, w okresie 
łat 1921—23 można było zaobserwować u nas 
zjawisko wręcz przeciwne: pojawiła się wielka 
ilość drobnych spółdzielni, w szczególności zaś 


mieszkaniowych. Teka inflancja nie okazała 
się celową. i 

Wynikiem żej kyło rozproszenie wysiłków 
nielicznych jeszcze fachowców i krótkotrwa- 
dość. większości z tych drobnych spółdzielni, 
nie opartych na zasadach społecznych, lecz za- 
opatrzonych jedynie w możliwość przydz:a- 
łów i subwencji. Do tego typu należał szereg 
spółdzielni budowlano- mieszkaniowych, któ- 
'rych celem było dostarczanie członkom miesz- 
kañ na własność, In'tytucje te istnialy tylko 
dla określonej grupy osób, nieraz bardzo nie- 
cznej, a zawsze — lepiej $ytuowanej. Nowo- 
wybudowane: domy stawały się przedmiotem. 
spekulacji, gdyż częsio zaraz po wykończenia 
— mieszkania były odsprzedawane za wysoką 
cenę osobom spoza spółdzielni, One to pokry- 
wały koszt budowy. Zyski udziałowców. 
zwiększały się tym bardziej, ita więcej miesz- 
kań sprzedawano z wolnej ręki, W ten sposób 
powstawały i stopniowo zanikaiy te quasi- 
półdzielnie, nic wspólnego ze społecznymi ce- 
Tami ruchu spóldzielczego nie mające. To sa- 
mo działo się w dziedzinie spółdzielni artyku- 
łów spożywczych i in. 

Aby uniknąć obecnia podobnych błędów i 
oprzeć naszą mlodą demokratyczną spółdzie|- 
czość na zdrowych- zasadach — organ:zac;a. 
nowych spółdzielni powinna pójść po linii wy- 
tycznych kongresu. 
| W-myśl tych wytycznych przewiduje się or- 
ganizowanie w każdym dużym mieście po jed- 
nej spółdzielni o kilku składach i sklepach úni- 
wersalnych oraz zakładach przemyslu spożyw- 
czego, jak piekarnie, masarnie, fabryki oba 
wia, bielizny, ubrań, wód gazowych, słodyczy 
itp. Na. zachodzie spólki tego typu istnieją 
fdość licznie i dają dobre wyniki. Analogiczn'e 
powinna być zorganizowana spóldzielczość 
"mieszkaniowa. Jedna duża spółdzielnia, obej- 
nie cale miasto, obsługując jak- największą 
ilość członków; spółdzielnia jako osoba praw- 
ma "jest właścicielką wszystkich mieszkań, 
członkowie zaś są jej lokatorami; kolejność 
(przydzielania mieszkań moglaby być oparta 
na systemie punktacji — „wedlug wzoru Var- 
szawskiej . Spóldzielni Mieszkaniowej., Akcja 
(budowlana powinna korzystać z. poparcia 1 
(finansowej pomocy Komitetów Rozbudowy. 


~ Nauka garbarstwa 


Instytut Doskonalenia Zawodowego dla 
|Rzemiosła Okręgu Lubelskiego organizuje 6- 
lcio miesięczny kurs garbarski, który ma za za- 
|danie dostarczyć Polsce fachowców tej branży 
irzemiosła. Kurs obejmie zajęcia praktyczne i 
naukę nowoczesnych zdobyczy w tej dziedzi- 
"nie wiedzy. Kurs prowadzony będzie pod kie- 
'runkiem specjalistów inżynierów i mistrzów. 

Na kurs mogą być przyjęci mężczyźni i ko- 
Ibiety po ukończeniu 17 roku życia i posiada- 
jący ukończoną siedmioklasową szkołę pow- 
|szechną.. Młodzież wiejska bardzo jest pożą: 
dana. A i ` 
| Bliższych informacji udziela sekretariat 
|Instytutu w Lublinie, ul. Złota nr. 2, m. 7 (za 
(Bramą Krakowską) co dzień, w godzinach od 
'10 — 13. ` 


i . Dażenie do s 
uprzemysłowienia powiatu 
"Powiatowa Rada Narodowa w Lubartowie, ce- 
Jem uprzemysłowienia powiatu, będzie popierać 
fr udzielać daleko idących ulg tym spóldzielniom 
przemysłowym i prywatnym przedsiębiorstwom, 
tórych iniqatywa pokrywa się z programem 
gospodarczym Powiatowej Rady Narodowej, tj 
lrozsze:.3em istniejących uruchomieniem 
nowych *'bryk,  przerabiających ziemioziody i 
» mięs. S s 


„ W naszych miastach powiatowych przeważ- 
nie istnialy już przed wojną spółki rolniczo- 
handlowe; „poza: normalną ich działalnością 
jako uniwersalnych sklepów spółdzielczych, do 
ich zadań należałoby skupywanie całej pro- 
dukcji rolniczej powiatu: zboża, strączkowych, 
warzyw, jaj, owoców, wełny, lnu, bydla, trzo- 
dy, drobiu itp. 

Dla zaopatrzenia wsi powinny powstać przy 
gminach powszchne spółdzielnie gospodarskie, 
zaopatrujące mieszkańców w towary spożyc a: 


kolonialne, odzieżowe, żelazne, gospodarstwa 
domowego, nawozy sztuczne, ziarno Se- 
lekcyjne, przyrządy i narzędzia gospo- 


darcze. Również sprawę przetwórczości ar- 
tykułów produkcji “wiejskiej powinny wziąć 
w swoje ręce wiejskie spółdzielnie powszech- 
ne. Zorganizują one gminne maślarnie, mar- 
moladziarnie, betoniarnie. Otwierają się tu 
nowe perspektywy dla tkactwa płótna Inanc- 
go, kilimiarstwa oraz innych działów arty- 
stycznego przemysłu ludowego. 
spółdzielni wiejskich najbardziej czynnym ele- 
mentem powinny być związki samopomocy 
chłopskiej. i 
Aby rozwój spółdzielni był planowy, od- 
działy Związku Rewizyjnsgo Spółdzielni R.P. 
powinny powoływać do życia komisje p'ano- 
wania, w których skłąd weidą siły fachowe 
oraz czynniki społeczne. Celem tych kóm'sji 
będzie opracowywanie planu rozbudowy ruchu 
spółdzielczego, przy czym korzystne bsdzie 
stosowanie sowieckiej metody planowania "a 
przewidziany okres czasu. = T. zw. trzy”, 
„cztero” i „oięciolatki* dałv w ZSRR bardzo 
dobre wyniki w różnych dziedzinach pracv; 
przykład jest godny naśladowania i zwaidzie 
trafne zastosowanie na polu spółdzielczości. 
Wreszcie ważną sprawą jest zagadnienie fa- 
chowego personelu. Wyszkoleniem odpowied- 
nich sił do prowadzenia w przyszłości wszyst- 
kich miejscowych agend spółdzielczych mo- 
głyby się za'nteresować czynniki powiatowei i 
gminnej adminfstracji, .w formie udzielan*a 
młodzieży poparcia, ewent. subwencji na nau- 
kę. Test to jeszcze jedno wdzięczne pole pra- 
cy d'a młodzieży wiejskiej. 
„Spóldzielczość w ten prawdziwie demokra- 
tyczny sposób pojęta i zrealizowana stame się 
podstawa gospodarczą państwa i w myśl po- 
stanowic Kongresu Spółdzielczezo bedzie 
„przeważa”acą formą gospodarowania w No- 
wej*Polsce". ; ; : 
ZB; 


(W warunkach klimatycznych na=: oj. 
czyzny 'w ciągu szeregu miesięcy chi: : i 
zimna znaczenie ciepłej odzieży jest '"oże 
większe, niż na zachodzie Europy, gdzie ła- 
godniejsze na ogół zimy ne wymagają ta 
starannej ochrony ciała ludzkiego od nieprzy* 
jaznego oddziaływania atmosferycznego. 
Stąd też w naszych warunkach nabiera ogro- 
mnego znaczenia dążenie do zapewnienia o" 
gółowi ludności dostatecznej ilości surowca 
krajowego pochodzenia, na ciepłą odzież, 0- 
raz na różne wyrcby konfekcyjne. 
Surowca takiego i to pierwszej jakości, n'e 


dającego się w obecnym stanie gospodarki: 


światowej niczym zastapić, dostarczają nam 
owce w formie welny i kożucha. Nada'e to 
tym zwieszętcm zupełnie odrębne j niejako 
szczególnie uprzywilejowane stanowisko 
wśród ca!ej reszty inwentarza. żywego w go- 
spodarstwie społecznym. 

agadnienie to zrozumiały rządy państw za- 
chodnich i gdy nieoczekiwanie rozwój hodo- 
wli owiec w Australii, Afryce i Ameryce Po- 
łudniowej przyczynił się całkowicie do obniż- 
i ceny wełny, uniemożliwiając w ówczesnych 


warunkach europeiskich osiągnięcie jakiej- 


kciwiek renty z hodowli tych zwierząt na. 


starym kontymencie, przeprowadzono refor 
mę cwczarstwa; przestawiono ją na kieru- 
nek użytkowości mięsno-wełnistej, uzysku- 
jąc w ten sposób wyrównanie dochodem z 
mięs strat, poniesionych na welnie, która 
już odtąd przestała być jedynym źródłem do- 
chodu z hodowli owiec i wyłącznym ce:em, 
jakkolwiek pozcstae nadal najważr'cjszym 
gommodarczo produktem tej gałęzi. $ 

W związku z tym przystosówaniem się do 
nowych warunków ilość owiec w większoś- 
ci krajów zachodnich nieznacznie się tylko 
zmniejszyła, lub też żadnego praw'e nie po- 
niosła uszczerbku. Inaczej było w Poisce. Tu 
zamiast trudzić się nedal nad przeksztalce” 
niem kierunku hodowli owiec, zamiast w 
mądrym przewidywaniu niczbędności dia pań- 
stwa surowców owczego pochodzen'a, dosto- 


ej owa się do warunków, ogólno-światowych, 


Na terenie. 


„my, nie jesteśmy .w stanie 


Wieś potrzebuje maszyn 


W przedsdaiu kampanii szewnej. 


Jakość i sposób cbróbki ziemi jest jednym z 
zasadniczych czynników, które decydują o jej 
zdolnościach produkcyjnych, a tym samym i 
o wysokości plónu, jaki z niej otrzymujemy. 
Gdy widzimy czystą, pulchną i dobrze. upra- 
wioną rolę, mów:my wtedy, iż jest ona w do- 
brej kulturze. Pozwala nam to wyciągnąć 
wnioski o calości gospodarstwa i o należytym 
przygotowaniu fachowym jego kierownika. 

Żeby jednak ziemię dobrze cbrebić koniecz- 
ne są odpowiednie.narzędzia i maszyny rolni- 
cze. Zadaniem ich jest zastąpienie cziowiska 
w pracy ciężkiej, wykonanie pracy tej w krót- 
szym czasie i w sposób bardziej dokladny. Nie 

rzeba być na to fachowcem, by patrząc na 
orkę zwykłym plugiem jednoskibowym i jed- 
noskibowcem koleśnym móc ocenić, która z 
nich jest lepiej wykonana. To samo stwierdzić 
możemy również, gdy patrzymy na zboże za- 
siane ręką i siewnikiem. Nawet najlepszy, sta- 
ry i doświadczony siewca nie jest w stanie .0b- 
siać tak równo i dokladnie pola, jak czyni to 
maszyna. : 

Jednak i w sposobie pracy samych maszyn i 
narzędzi różnice sz "q1rdzo duże. Powodem te- 
go jest ustawiczny © "stęp techniki, który wie- 
dzie ża sobą wprowadzanie coraz to nowych 
ulepszeń. Niegdyś w porównaniu z drewnianą 
sochą zwykły jednoskibowiec wydawał się za- 
pewne i słusznie zresztą, najdoskona!szym 
narzędziem, o jakim można myśleć. Dzisiaj 
jednak różnica w jakości wykonanej pracy po- 
między tym samym jednosk'bowcem, a nowo- 
czesnym. jednoskibowcem kóleśnym jest pra- 
wie tak wielka, jak była niegdyś pomiędzy 
nim i socha. "To samo możemy powiedzieć o 
różnicy zachodzącej pomiędzy siewn'kiem ry"- 
towym. a nowoczssnym s'ewn'kiem rzędo- 
wym, pozwalającym nam idealnie równo cb- 
siać pole. i uzyskać równomierne przykrycie 
nasienia na calei jego przestrzeni. Należy więc 
starać się używać najlepszych maszyn. 

Przy wszvstkich swoich zaletach maszyny 
posiadają jednak jedną zasadniczą wade: $1 
one drogie. Fakt ten powoduje, iż pozwolić 
sobie na ich kupno może jedvn'e gospodar- 
stwo, które dysponuje odpowiednimi środka- 
„mi pieniężnymi. Dla orzecietnego chłopa na- 
bycie maszyny jest nieosiagalnym marzeniem. 
Że tak jest istotnie, najdobitniej przekonywu- 
jemy się, przeglądałac dane statystyczne z 0- 
kresu przedwojennero. a tyczące się użycia 
maszyn w. naszym rolnictwie, 


hodowcy kasowali poprostu nieopłacające się 
już owczarnie, co mial: być dowodem inten- 
svfikacji ich warsztatów rolnych, opartych 
iekoby na wzorach zaczerpniętvch z wysoko 
kulturalnych krajów zachodnich. Nie zwró- 
cili uwagi nasi ekonom'śc:- rolnicv na fakt, 
iż państwa zachodnie owiec nie kasuja, lecz 
tyiko przekształcają hodowlę owiec i że na- 
przykład Anglia, właścicieka krajów kolon- 
ialnych, których owczarnie zniszczyły rento- 
wność europejskich, również i u siebie w kra- 
ju mac'erzystym zachowała wysoki, najwiek- 
szy w Europie, stan owczarstwa w stosunku 
do liczby ludności. 

Podniesienie hodowli owiec i wszelkich jej 
działów, zwłaszcza zaś produkcji wełny i ko- 
żuchów, musimy uważać za zagadnienie ogól- 
no państwcwe, rozpatrywać musimy w sze- 
rokiej skali nie tylko z punktu widzenia więk- 


-szych lub mniejszych zysków pojedyńczego go- 


spodarstwa, lecz w uwzględnien'u i na tym 
polu dostatecznej produkcji krajowej d!a po- 
krycia własnymi środkami koniecznych po- 
trzeb ludności i wojska. 

W dobie dzisiejsze”, kiedy kraj nasz odcię- 
ty jest od Świata, od przywczu welny i ko- 
żuchów z zagranicy, a zapasów nie posiada- 
zacsatrzyć armii 
naszej w kożuchy i ciepłą odzież. Zima naszą 
jest surowa, czy można sobie wycbrazić żoł- 
nierza w poiu bez kożucha i ciepiej odzieży? 
Nadzielnie'szy żołnierz n'e pomoże, gdy mu 


-zimno będzie. Brak zarasów dia umunduro 


wania armii brwa n'e'ednokrotnie przyczyną 
przegrania wojny. Di-tego też z punktu wi- 
dzenia państwowego bardzo ważnym jest u 
nas rozwój cwczarstwa, 

Wobec dzisieiszego programu reformy rol- 


nej nateży szczególnie zwrócić uwagę na u=: 


trzymanie stanu hodcwii owiec. 

D!a poszczerólnego rolnika. zwłaszcza dro- 
knego, hodowla owiec daje wie!c"sk'e korzy- 
ści. Przede wszystkim mcże wykcrzystać w 
gospodarstwie różne odpadk', różne gatunki 
słomy, łubinianki, rzepaczanki itd., których 
innymi zwierzętami nie mógłby spasać, może 


Na ogólną powierzchnię obstaną, wynoszą” 
cą 10.940 tys. ha jedynie 2.297 tys. ha tj. 210/0 
cbsiano maszynowo, reszta zaś t. j. 8.643 tys.| 
ha czyli 790/0 zostało obsiane ręcznie. Wyn-k-| 
łe z tego powodu straty bezpośrednie, t. je 
spowodowane przez konieczność większego 
wysiewu zboża na r ha ręcznie, niż przy siew.e| 
maszynowym, wynosiły przy pszenicy So 
tyss q, przy życie 1.716 tys. q, przy, 
jęczmieniu 369 tys. q i przy owsie 802 
tys. q; Przeliczając ilości te na ich przede! 
wojenną wartość pieniężną otrzymamy ól- 
brzymią nawet na dzisiejsze czasy sumę 41) 
milionów zlotych. Należy jeszcze raz zaznaej 
czyć, że nie są to straty pośrednie t. zn. Spo- 
wodowane przez zmniejszenie się — na skutek| 
niedokladnego wysiewu — plonu, lecz ilość! 
zboża, jaką zaoszczędzonoby, stosując „we 
wszystkich wypadkach siew maszynowy. 

Jak już powiedzieliśmy, maszyny są jednak 
drogie i nie wszyscy, a sluszniej jest może na- 
wet powiedzieć, że jedynie nieliczni tylko ma4 
loroini mogą pozwolić sobie na ich kupno, Ja- 
kie wice jest wyjscie z tego błędnego kota. 

Otóż jest zupełnie zrozumałe, iż każdy 
chłop nie tylko, że'nie może, ale i nie potrze» 
buje kupować sobie tych czy też innych mae 
szyn. Byłoby to nawet zupelnym nonsenscm, 
gdyby gospodate, posiadający gospodastwo 
np. wielkości 3 ha był posiadaczem siewn:ka, 
którego wydajność dzienna przekracza dwu- 
krotnie obszar danego gospodarstwa. Rozwią> 
zanie problemu n'e leży więc w tym, hy każe 
dy chłop w danej wsi. posiadał potrzesze do 
gospodarowania na odpów:edn'm poziomie == 
maszyny, lecz. by cała wieś wspólnie pos'a- 
dała — zależnie od jej obszaru: jeden, dwa 
czy też trzy komplety maszyn rolniczych. 
Wtedy bowiem może być mowa nie tylko o ich) 
calkowitym wykorzystaniu, ale również oiei 
odpowiedniej pielegnacji i reparacji. Maszyny 
nowinny stanowić własność gromady (np. w 
formie spólki maszynowej) a za pracę ich po- 
bieranoby odpowiednio skalkulowane (amo 
tyzacja, remont, smary, personel fachowy) 
oplaty w zależności od wykonanej u poszcze” 
qólnych gospodarzy roboty. Należy przypusz 
czać, że nowopowsta!a organizacia Samopor 
macy Chłopskie której cele uwidaczniają. s: 
już w samej nazwie, postawiła sobie za zada 
mie sprawę zaopatrzenia — przy współudz'ale 
Państwa — wsi w maszyny tak konieczne dlą 
osiągnięcia pełni produkcji rolniczej. M. OJ 


Polska wełna i polskie kożuchy | 


Dlaczego powinniśmy hodować owce 


p 


wykorzystać lepiej pastwiska, żadne bow 
stworzenie nie potrafi tak nisko przytrzeć tra= 
wy, jak owca. 

Hodue owce ma w różnych porach 
ku dochód, a to ze sprzedaży owiec zbrak 
wanych, a to z wełny, lub też z opasu sko: 
pów. Na przednówku z owczarni mamy na 
większy dochód. Owca jest „zwierzęciem 
wszechstronnie użytkowym. Można, mają 
własną wełnę, sporządzić dla siebie i rodzi 
ny odzież najtrwalszą i zarazem najciepiej 
szą. Po zabiciu mamy z niej kożuch, a ko 
żuch w naszym klimacie przy pracach zim 
wych i dalekich częstokroć podróżach jest 
koniecznością. Poza. wymienionymi korzyśw 
ciami z hodowli owiec poruszyć na:cży spra 
wę mięsną i mieczną. Owcę całą zużytkowa 
można, różne potrawy z niej przyrządzać, 
Mięso baranie jest wtedy dobre, gdy owca 
była podpasiona i młoda. Mięso baranie iest 
naipożywniejsze ze wszystkich gatuni:ó 
mięsa. Baranina jest niechętnie spożywamą, 
ponieważ posiada specjatny zapach, ale to j 
kwest'a odpowiedniego przyrządzen'a, 

Niekróre gatunki owiec daą poza tym mle 
ko. Dóskcnały ʻest z rego mieka ser i twaróg, 
a przy tym jest bardzo pożywny. W żade 
nym innym mléku nie ma tyle tluszczu, © 2) 
w owczym. Średnio 7% tluszczu, a dochodzi 
w niektórych miesiącach, szczególnie pod j 
sień, do 110/90. Wreszcie owce da'a dobzy na- 
wóz, trzeba tylko umiej,tnie obchodzić się 
z n'm, a zwlaszcza należy go używać do kom 
postu. Nawczu tego daje około 10 centna” 
rów metrycznych rocznie, Nawóz ton jest 
najbogatszy w azot i wszystkie skladniki mie 
neralne. ' ) sj „+ 

Jak widzimy z powyższego rolnik ma wa 
lorakie korzyści z hodow:ł owiec. Niesłusz*| 
nie powstał u nas ped do jej kasowania, prze“, 
ciwnie, każdy rolnik winien owce hodować 
począwizy cd 15 ha obszaru i tam hodowla, 
owiec powinna być obowiązkowa. W mniej 
szych gospodarstwach wyżywienie ow:ec by 
loby trudnym z powedu braku pasz, przedę 
wszvstkim wszelkiego rodzaju slom, 
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Uroczyste nabożeństwo 
w Katedrze 


¿W związiku z rocznicą elekcji papieża Piu- 
isa XII na stolicę Apostolską dnią 2 marca, 
tj. w piątek, o godz. Io'ej w Katedrze Lu- 
belskiej będzie odprawione uroczyste nabo* 
żeństwo i zostanie wygłoszone kazanie o pa- 
piestwie. 


Dlaczego nie ma w Lublinie 
kart pocztowych? 


Niezrozumiały jest fakt, że w tak ruchli- 
wym obecnie Lublinie nie można dostać ko* 
pespondencyjnych kart pocztowych. 

Ponieważ poczta kart takich jeszcze nie 
sprzedajc, składy materiałów piśmiennych po« 


` winny postarać się o jakieś zastępcze, oczy» 


iwićcie mie o widokówki, jakie na rynku sprze. 
dają po bardzo wysokich cenach (od s-ciu 
ido 1o<iu zł. za sztukę), Chcąc skreślić do 


` Jkogoś kilka słów, trzeba z konieczności po* 


sługiwać się papierem  listowym, którego 
koszz wraz z kopertą wynosi od $ do ro zł. 

YZ stosunku do norm zarobkowych jest 
to wydatek zbyt duży, zwłaszcza, że wobec 
erudności rzejazdowych panuje bardzo oży- 
lwisaz ruch korespondencyjny. 


Wieczór kompozytorski 
Aleksandra Wielhorskiego 


W sobotę, 3 marca o godz. 16-ej, w sali Insty= 
tutu Muzycznego, w ramach cyklu koncertów. 
organizowanych staraniem Wo!'ewódzkiego Wy- 
działu Kultury i Sztuki, odbędzie się wieczór 
|kompozytoreki znakomitego pianisty Aleksandra 
('Wielhorskiego. Na program tego niezwykle in- 
teresującego koncertu złożą się najlepsze utwo- 
gy kompozytora, które weszły do repertuaru 
pianistów zagranicznych. 


2 Teatru Miejskiego 


Uieszący się wielkin powodzeniem „Wieczór 
poezji muzyki i piosenki" w wykonaniu: Al, 


Zelwerowicza, Miry Zimińskiej, Karola Borow- 


skiegó, Ireny «Malkiewicz, Rachonia i Pichelskie- 
go powtórzony zostanie w dniach 3 i 4 marca o 
godz. 16-ej w Teatrze Miejskim, 

Bilety do nabycia w kasie Teatru Miejskiego. 


e 


Program radiowy na 1.3 


faz = 8.00 Transmisja z Krakowa. 
8.00 8.10 Wiadomości lubelskie. 
„$410-=. 8,20 Muzyka z płyt. i 
PADU: 3.30. Transmisja z Krakowa. 
15.00 — 19.05 Wiadomości lubelskie. 
i19.0$ — 15.10 Reportaże. 
15.10 — 15.15 Kącik sportowy.. 
15:15 — 15.35 Na swoską nutę (muzyka z płyt). 
15.35 — 15.40 Komunikaty i ogłoszenia, 
(R5.40 — 16.00 Recital ópiewaczy Ignacego Dyga- 
sa. Akompaniuje Maria Namysłow= 
ska, 
16.00 — 20.60 Transmisja z Krakowa. 
'20.00 — 20,15 Kwadrans literacki pt.: 
recenzje. 
20.15 21.00 Koncert, Orkiestra kameralna pod 
dyr. Zygmunta Szczepańskiego. 
Transmisja z Krakowa. 
i Fale krótkie 
18.30 — 19.30 Audycje w językach obcych. 
|19.30 — 19.50 Audycja dla Polaków za granicą. 
l19.50— 20,00 Skrzynka poszukiwania rodzin. 
: * oroa 
(W dniu 7. I o godzinie 15.40 wystąpi przed 
„mikrofonem Rozgłośni Lubelskiej Polskiego Ra- 
¡dio znakomita śpiewaczka Franciszka Platówna, 
wtystka opery. 
W programie arie i pieśni. 
Akompaniuje Maria Namysłowska. 


i 


Ostatnie 


lar.00 — 22,00 


: Repertuar kin 


-= KINO „APOLLO“ ul. Peowiaków 6, tel. 28-68. 
Film produkcji polskiej pt.: „Piętro wyżej”. W 


roli głównej Grosówna i Eug. Bodo. Nad pro-' 


gram „Polska Kronika Filmowa Nr. 2“, 


"KINO „BAŁTYK" ol. r Maja 31, tel, 11-32. 
Fimo produkcji amerykańskiej p. t: „Trzech 
Me ieterów”. Nad program „Polska Kronika 
Films «a Nr. 2", 


Kino „RIALTO“ ul. Jezuicka. Film produk- 


"ji amer: ssóskiej p. tr „Panna Ewa”, W roli 


głównej Claud<:'c Colbert. Nad program: „Polska 
Kronika Filmowa Nr. 1r.“ 


| _ Dyżury aptek 
Dziś, w czwartek, r-go b. m.: Wójcik, ul. Na- 


| patowicza nr. 27; Migurski, ul. 1-go Maja nr. 29. 


Jutro, w piątek, 2-go b. m.: Obrąpalski, Kra- 


TAAN ay nr, 47; Wędkowski, ul. 


artowska mr. 16, Skrycki, ul. Zamojska nr. 23. 


Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ 


GAZETA LUBFETSTKA 


Misja amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża w Lublinie 


Delegacja Amerykańskiego Czerwo= | przedstawicieli Amerykańskiego Czer- 
nego Krzyża w osobach: dyrektora El- | wonego Krzyża. Zgodnie z założeniami 
liott'a Shirk'a i vice-dyrektora Donalda |ideoówymi Czerwonego Krzyża ofiaro- 
Castleberry w dniu 27. II b. r. przy= | wane dary podzielone będą pomiędzy 


była do Lublina. 
W odpowiedzi na apel Polskiego 


wszystkich potrzebujących bez różnicy 
przekonań politycznych, narodowości 


Czerwonego Krzyża w Lublinie delega- | ub wyznania. 


ci, wyjeżdżając z Moskwy nadali jed- 


nocześnie na kolej pierwszy większy | prawdziwą 


ładunek leków, materiałów opatrunko= 
wych i narzędzi chirurgicznych na po= 
trzeby Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Transport ten spodziewany jest w naj- 


Całe społeczeństwo polskie wita z 
radością przedstawicieli 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, 
który zapisał się w pamięci Polaków 
swą ofiarnością i pracą na rzecz nasze- 
go kraju zarówno podczas wojny świa- 


bliższych dniach. Następna partia da- | towej, jak i w czasie pięcioletniej nie- 
rów, zawierająca 60 ton medykamen- | woli hitlerowsko-niemieckiej. 


tów, opuściła już jeden z portów ame- 
rykańskich. 

Podział otrzymanych darów przepro- 
wadzi Polski Czerwony Krzyż w ścis- 
łym porozumieniu i przy współpracy 


Zagraniczni goście w misji swej za- 
bawią w Polsce przez czas dłuższy. 


Dyrektor Elliott Shirk i vice-dyrek- i 
tor Donald Castleberry są gośćmi Pol- | 


skiego Czerwonego Krzyża. s 


Wdzięczność cudzoziemców za gościnność 


Ulice naszego miasta zaroiły się od obcokra- 
łowców przyodzianych w najrozmaitsze mun- 
dury żołnierzy armii sprzymierzonych. Żołnie- 
rze ci spotykają się z niezwykłymi przejawami 
przyjaźni ze strony ludności cywilnej i orga- 
nizacji społecznych. Polacy starają się uprzy- 
jemnić im pobyt w wolnej Polsce, dążąc do 
wzbudzenia jak najlepszych uczuć w stosun- 
ku do naszego kraju. 

Cel został całkowicie osiągnięty. Licznie 
odwiedzający redakcję naszego pismą ofice 
rowie francuscy z entuzjazmem mówią o 
Polsce. Nie zapomną oni nigdy oksu- 
cieństw hitlerowskich, Po udrękach do- 
znanych od Niemców, tym  jaskrawiej 
odcina się nasza serdeczność i ludzkość 


w stosunku do cudzoziemców, zmuszonych 
do korzystania z naszej gościny. Jakkolwiek 


sami jesteśmy zubożeli, bo ograbieni przez o- |' 


kupanta, dzielimy się posiadanymi resztkami 
z synami narodów sprzymierzonych w zro- 
zumieniu naszych obowiązków. 

— Ci biedni ludzie prawie dali nam wszyct- 
ko co mieli — opowiada francuski porucznik 
Salliard. 

Wracający do kraju Francuzi, Jugosło- 
wianie, Anglicy i Amerykanie zawiozą do 
swych ojczystych stron dobre o nas wrażenie. 
Wspomnienia te wpłyną na wzmocnienie i 
ugruntowanie żywych sympatii dla Polski, a 
kiedyś staną się podwaliną dobrych stosun- 
ków wzajemnych. 

R. M. 
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Użytkowanie gruzów miejskich 


Hotel „Wiktoria“ na rogu Krakowskiego 
Przedmieścia i Kapucyńskiej, doszczętnie zbu- 
rzony podczas cstatnich działań wojennych i 
grożący zawaleniem, podlega obecnie rozbiór- 
ce. Wywożeniem gruzu zajmuje się firma Jan 
Woliński przy użyciu 2-ch platform konnych. 
Początkowo gruz zwożono na ul. Północną, 
która nie posiada bruku, tonie w błocie i wy- 
maga doprowadzenia do jakiegokolwiek moż- 
liwego stanu. Usypaniem twardej nawierzchni 
zajęło się na razie wojsko; na wiosnę pracę 
mają kontynuować władze miejskie. 


Obecnie gruz z „Wiktorii* wywozi się na | 
ul. Nowy Świat — również na budowę chod- I sto zażądało 3.000.000 zł kredyty 


ników. Poza tym spoleczne przedsiębiorstwo 
zapotrzebowało część gruzów dla zasypania 


dołów po schronach, które się zapadają przy 
ul. Spokojnej 4, 6 i 8, oraz część na zrobienie 


chodników i na roboty drogowe, którymi się 
zajmuje Wydział Drogowy. 

Oprócz hotelu „Wiktoria* ma być także 
rozbierany w najblizszym czasie dom spalony 
na Krakowskim Przedmieściu nr 18. Gruz 
zużyty będzie na chodniki ulic, które nie ma- 
ją płyt oraz na budowę przyszłych dróg 
przez łąki. 

Na rozbiórkę wymienionych domów. mia- 


Z sądu 


W dniach najbliższych Specjalny Sąd Karny 
w Lublinie rozpatrywa zie szereg spraw 
zbrodniarzy  hitlerowsko - faszystowskich i 
zdrajców narodu polskiego. W tych dniach 
stanie przed Sądem Ludwik Sawicki, oskarżo- 


ny o działanie na rękę władzy okupacyjnej 


Młode talenty muzyczne i wokalne. 


W. ostatnich dniach odbył się I-szy pół- | czek Czesław (prof. Dygas) i Kiszczak T. Grof. 


roczny popis uczniów Pańtswowego Instyfutu 


Muzycznego im. St, Moniuszki w Lublinie. W 


przepełnione! aż do ostatniego miejsca sali rojno i 
gwarno. Zainteresowanie popisem ogromne. Gros 
publiczności to młodzież szkolna. X 

Popis otwierają uczniowie klasy fortepianowej, 
a mianowicie: H. Galinka (prof. Arnasiewicz), 
T. Bieluga (prof. Dąbkowska), Scholtz Z. (prof. 
Leszczyńska), Kamiński J. i Wilkanowicz L. 
(prof. Sonnerwend), Andrzejewska M. (prof. Szpi- 
nalski) i Kiwerska Stefania (prof. Trawińska). Na 
specjalne wyróżnienie zasługują młode uczennice: 
H. Galińska (1 rok). za ładne wykonanie „Ingui- 
tude“ Burgmiillera oraz Bieluga T. (III rok) za 
dobre ujęcie „Sonaty C-dur“, I cz. Mozarta. 
Uczniewie III roku: Scholtz Z., Kamiński J, i 
Wilkanowicz J. wykazują poważnę pracę nad 
sobą, zwłaszcza Kamiński J., wykonawca „Sol- 
feggio“ Bacha. Andrzejewska M. (V rok) świetnie 
odegrała m. in. „Menuet“ I. Paderewskiego, wy- 
kazując umiar, pewny ton i własze oblicze. Ki- 
werska Stefania (V rok) wykonaniem „Fantazii" 
oraz „Impromptu“ Fr. Szopena zyskała sympatie 
publiczności. Jej wnikliwe, pełne talentu wyko- 
nanie utworów naszego znakomitego rodaka 
przekonały wszystkich, że jest ona doskonałą 
szopenistką. 

W klasie skrzypiec J. Kucharski (prof. Bach- 
niak) odegrał „Koncert VII“ Beriota, wykazując 
wielką klasę gry, zaś Woźniak J. (prof. Gache) 
nienagannie wykonał „Koncert IX“ Beriota. 

Śpiew reprezentowali uczniowie III roku: To- 


utworów na skrzypce Wieniawskiego, chluby na- 


Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie 


przez zmuszanie polskiej ludności cywilnej do 
zwiększonej wydajności pracy na rzecz oku- 
panta. Prócz tego oskarżony Sawicki wymu- 
szał od poż | polskich świadczenia osobis- 
te, jąc się za volksdeutscha. 


Langer). Wykonaniem „Dumki*  Kratzera i 
„Mów do mnie jeszcze* Rutkowskiego dał się 
poznać pierwszy jako dobry uczeń wielkiego mi- 
strza. Kiszczak T. znany nan. dobrze z CDZ 


(„Królowa Przedmieścia"), pięknie odśpiewał 
„Krakowiaka” i „Pieśń chorążego” Stan. Mo- 
niuszki, y 


Lepiej niż w ub. niedzielę, wypadło wyko- 
nanie na wiolonczeli przez Lotocką Z. (prof. 
Rezler) utworu Griega „Pieśń rolników“ i Szle- 
miilera „Scherzo“, ' 


Popis zakończył się występem uczniów klasy 
akordeonu, prowadzonej przez prof. Weimana, 
a mianowicie <odegraniem „Intermezza* Witty- 
Meyera przez Majerskiego W. (III rok) oraz 
„Białego mazura* Osmańskiego przez 3-y akor- 
deony (Majerski, Skwarczyński, Słomiński), 

Popis uczniów Państwowego Instytutu Mu- 
zycznego w Lublinie wykazuje wysoki poziom 
produkcji. Szkoda tylko, że jak przed wojną, 
tak i teraz, zapomniana jest twórczość kompo- 
zytorów słowiańskich, zwłaszcza czeskich (Sme- 
tana, Dworzak) i rosyjskich (Czajkowski, Rach- 
maninow, Rimskij-Korsakow, Skriabin). Z kom- 
pozytorów polskich  zmpełnie brak pięknych 


szego miasta. A szkoda! Ten jednostronny dobór 
produkowanych utworów stwarza pozór, że .tyl- 
ko Niemcy mieli znakomitych kompozytorów w 
dziedzinie muzyki poważnej. A tak nie jest. 


Mgr. Zbigniew Śliwiński. 
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Pomoc ú zwo!niontch z ohrzów 
(Polpress). Min. Pracy, Opieki Społecznej i 
drowia poleciio PCK zorganizować pomoa 

dla zwolnionych z obozów. W Lublinie zajęta 

na ten cel 3 domy oraz przydzielono odpowiede 
nie zapasy produktów. 

Ponadto Ministerstwo poleciło zorganizować 
w okręgu warszawskim pomieszczenie w do- 
mach poniemieckich, barakach i koszarach dla 
20.000 b. jeńców i więźniów. Obłożnie cho- 
rych względnie wyczerpanych z obozów kon- 
centracyjnych Oświęcimia, Brzezinek, - Ja-, 
worzna i Gliwic umieści się w sańatoriach na 
linii Rabka — Zakopane. 

Wybitni przedstawiciele kultury- polskiej 
znajdz. odpoczynek w Domu Odpoczynkowym 
w Nałeczowie. 

Ministerstwo nawiązało za pośrednictwem 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych łączność z, 
przedstawicielami dyplomatycznymi sojuszn'= 
czych państw, celem umożliwienia obywates, 
lom obcym powrotu do ojczyzny i za9Datize« 
nia ich w medykamenty i odzież. 


Zebranie „Wiciść 


Dnia 4 marca 1945 r. © godzinie rórej rano 
w lokalu przy ul. Pieradktego 7, I piętro od 
będzie się powiatowy zjazd młodzieży: wiej 
skiej „Wici” z terenu powiatu lubslskiego. 

3 Komitet Organizacyjny 


Poszukiwanie pracowników , 


Państwowe Przedsiębiorstwo 'Traktorów 
Maszyn Rolniczych, Oddział w Lublinie pó 
szukuje natychmiast dla każdego miasta p 
wiatowego kierowników stacji obsługi zdoly 
mych do prowadzenia biura, możliwie z te 
chnicznymi względnie rolniczymi wiadom 
ciami, oraz 20 majstrów traktorowych, 

Zgłoszenia osobiste: Lublin, Szopena | 
gmach Banku Rolnego, pokój Nr. 9, Fańs 
we Przedsiębiorstwo Traktorów ń Mia 
Rolniczych, Oddz. w Lublinie. 


Rejestracja rodzin urzędniczych 


Komisja Likwidacyjna Ministerstwa Tzzemys 
i Komitetu Biura Ekonomicznego przy Ra 
Ministrów, podaje do wiadomości zainteresow. 
nych, że rejestracja rodzin pracowników w 
podanych instytucji odbywa się codziennie w 
dzinach od 9—12 w Biurze Komisi) Likwida 
cyjnej przy ul. Krakowskie Przedmieście 51 I- 
piętro. Rejestracja jest koniecznym warunki 
zaopatrzenia ma miesiąc marzec b. «. Termi 
zgłoszenia ustala się do dnia $ marca 4$ t 

E E E 

Ministerstwo Skarbu zawiadamia, Że Komi 
sja Likwidacyjne Ministerstwa Skarbu urz 

uje w gmachu rządowym przy ul. 22-go Lip: 
ca 4 (Spokojna 4) w pokoju nr, 44 — I pię 

Wzywa się rodziny pracujących w Minister: 
stwie Skarbu, pozostałe na terenie Lublina, r 
natychmiastowej rejestracji w. Komisji Likwi 
dacyjnej. : / 

Na dzień 2 marca 1945 o godz. 11-ej wzy: 
wa się rodziny pracowników  Ministerstw 
Skarbu na zebranie, do pokoju nr. 44, cel 
omówienia wszelkich spraw, związanych z z 
opatrzeniem. . 


Ministerstwo Skarbh 
ś LL. i 
Rodziny Urzędników Ministerstwa Rolnis 
ctwa i Reform Rolnych, których mężowie zo+ 
stali przeniesieni na Pragę, winny zgłaszać si 
do kierownika Placówki Likwidacyjnej Minij 


4 sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych przy ul 


Szopena Nr, 6 (Bank Rolny). 
Kierownik Placówki Likwidacyjne) 
A Zenon Teleśnicki ` 


Z Dyrekcii Kolei Państwowych 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych % 
Lublinie, przyjmuje pracowników do służby w 
Straży Ochrony Kolei na stacji Lublin i innych 
stacjach Lubelskiego Okręgu Dyrekcyjnego, 

Kandydaci winni wnosić własnoręcznie na 
sane podanie z krótkim życiorysem, a zaopiniom 
wane przez miejscowe Rady Narodowe, do Dy« 
rekcji Kolejowej w Lublinie, ul. Wyszyńskiego 14, 
pokój nr. 5. 

Jednocześnie Dyrekcja przypomina, że do służ- 
by w Straży Ochrony Kolei mogą być przyj- 
mowani kandydaci, którzy mie podlegają pobo- 
rowi do służby wojskowej oraz z rocznika prz 
poborowego urodzeni w roku 1926. 


Od Administracji 


Administracja naszego pisma nabę 
dzie lub wydzierżawi rower 'trzykoł 
wy; w tym drugim przypadku jest goto 
wa zatrudnić właściciela w charakter: 
stałego pracownika, niezależnie od 
czynszu, który będzie płaciła. 

Zgłoszenia osobiste i pisemne, Kra- 
kowskie Przedmieście nr. 62 lub przez 
telefon nr. 35-85. 
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